
Religia zabiła miłosierdzie
Poniedziałek, 27 tydzień zwykły, 4 X 1999
1. (Łk 10,30-32) " Jezus (...) rzekł: Pewien człowiek schodził z Jerozolimy do Jerycha i wpadł w ręce zbójców. Ci nie tylko że go obdarli, lecz jeszcze rany mu zadali i zostawiwszy na pół umarłego, odeszli.. Przypadkiem przechodził tą drogą pewien kapłan; zobaczył go i minął. Tak samo lewita, gdy przyszedł na to miejsce i zobaczył go, minął.

2. Postawę kapłana i lewity tłumaczy się często jako postawę braku miłosierdzia. Rzeczywiście był to brak miłosierdzia, ale jeszcze coś więcej.

3. Kapłan i lewita mogli paść ofiarą religii.

4. Zdanie to wydać się może nieco szokujące - czyż bowiem religia może szkodzić? Czy religia może być czymś złym? Otóż może. Nie musi, ale może i często jest.

5. To co powiem jest pewną teorią, domysłem, ale mającą pewne uzasadnienie. Dotknięcie martwego ciała w myśl Prawa żydowskiego powodowało rytualną nieczystość, kapłan i lewita nie mogli w takiej sytuacji sprawować swych ofiarniczych funkcji, musieliby przejść najpierw rytuał oczyszczenia.

6. Istniało ryzyko, że leżący człowiek jest już martwy, albo że umrze na rękach. I co wtedy?

7. Lepiej nie ryzykować. Lepiej więc go ominąć szerokim łukiem i pójść do świątyni, by składać ofiary, chwalić Boga i śpiewać psalmy.

8. I tak to religia zabiła miłosierdzie.

9. Są rożne przypuszczenia od jakiego wyrażenia pochodzi słowo "religia". Uważa się, że tym źródłem może być łacińskie wyrażenie oznaczające wiązanie.

10. W domyśle ma być to wiązanie z Bogiem, ale często jest to wiązanie naszych rąk, które winny czynić miłosierdzie, wiązanie oczu, by były ślepe a człowiek stawał się fanatykiem, wiązanie uszu, by nie docierały do niego słowa prawdy.

11. I tak człowiek szukając Boga może Go zgubić zaplątawszy się w religię.
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